
DZIENNIK POZNAŃSKI.
Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dnipoświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 1 Tal. 20 sgr., na pocztach krajowych 2 Tal. 9 fen. Pojedyńcze exemplar*» 

sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w Expedycyi Dziennika Poznańskiego, w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim Nr. 8. Tai Expedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia set 
opłatą 1 sgr. 3 fen. od wiersza czterodzielnćj kolumny. Listy do Redakcyi i Expedycyi winny być frankowane.

3. Środa, 5 stycznia. 1859.
Poznań, 4 stycznia. Stósownie do uchwały ostat­

niego walnego zgromadzenia Towarzystwa Naukowój 
Pomocy ogłosiła Dyrekcya tegoż Towarzystwa przy 
końcu przeszłego roku: Wykaz młodzieży wspie­
ranej wiatach od ś. Jana 1853 do końca 
grudnia 1857. Do tego dołączył, jeśli się nie my­
limy, X. prałat Brzeziński, sekretarz Dyrekcyi, 
a przez wytrwałość, troskliwość i sumienność swoję 
główny filar Towarzystwa, wyszczególnienie mło­
dzieży całkowicie lub częściowo funduszem 
Towarzystwa Pomocy Naukowój wykształ­
conej przez ciąg lat od 1841 do końca roku 
1857. Mozolne to, nader , sumienne i dokładne 
zestawienie, które przeznaczone jest dla szczególnego 
użytku komitetów Towarzystwa, daje nam jak najzu­
pełniejsze wyobrażenie o działalności Towarzystwa 
i jój skutkach, i przekonać może najniewierniejszych, 
na których podobno nie zbywa, że zakład ten jest 
jednem z najzbawienniejszych przedsięwzięć, jakie się 
tylko w prowincyi naszej pojawiły. Aby czytelnicy 
prawdę naszego wyrzeczenia ocenić mogli, podajemy 
tutaj w wyciągu główne data owych wykazów.

Od roku 1841 do końca roku 1857.
1) Po ukończeniu studyów teologicznych na uniwer­

sytetach, wyświęconych zostało na kapłanów mło­
dzieńców ..............................................................8

2) Po przejściu z innych studyów akademickich do 
seminaryum duchownego w Poznaniu

а) wyświęconych zostało na kapłanów . . 3
б) pozostaje w seminaryum......................... 2

3) Po przejściu z gymnazyów do seminaryum ducho­
wnego w Poznaniu, wprost z funduszów Towa­
rzystwa

a) wyświęconych zostało na kapłanów . .10 
bj pozostaje w seminaryum..........................3

4) Po przejściu z funduszów Towarzystwa do alu­
mnatów gymnazyalnych, a potem do seminaryum 
duchownego w Poznaniu.

а) wyświęconych zostało na kapłanów . . 40
б) pozostaje w seminaryum duchownóm . . 31

5) Przeszło w gymnazyach z funduszów Towarzystwa
do alumnatów młodzieży sposobiącój się do stanu 
duchownego, prócz powyższych jeszcze . . . 64

6) Złożyło popis jządowy na wyższych nauczycieli
gymnazyalnych..................................................... 26

7) Złożyło popis na auskultatorów sądowych . 20
8) Złożyło popis na lekarzy ................................... 9
9) Złożyło popis rządowy na chirurgów ... 4

10) Złożyło popis rządowy na weterynarzy . . . 2
11) Ukończyło studya akademickie, lecz o ich obe­

cnych stosunkach Dyrekcya Towarzystwa nie zo­
stała zawiadomioną.........................................24

12) Złożyło popis dojrzałości młodzieńców aż do
prymy inclus. w gymnazyach funduszem Towarzy­
stwa utrzymywanych.........................................47

13) Na nauczycieli elementarnych złożyło popis
a) w seminaryum nauczycielskióm w Poznaniu . .233
b) w seminaryum naucz, w Paradyżu.....................92
c) w sem. naucz, pomocniczóm w Trzemesznie . . 32

(Z tych uzyskało świadectwo z Nr.„1. 44, z Nr. II. 218, 
z Nr. III. 95).
14) Na wyższych nauczycieli elementarnych wykształ­

ciło się.................................................................. 2
15) Do sztuk pięknych usposobiło się . . . ■ 3
16) Do kupiectwa usposobiło się w akademii handlo-

wój w Gdańsku..............................................3
17) Na rytowników wykształciło się.......................... 2
18) Na agronomów......................................................3
19) Do wyższego przemysłu usposobiło się . .21
20) Do rzemiosł......................................................... 29
Od ś. Jana 1853 do końca grudnia 1857 było 
na funduszu Towarzystwa młodzieńców:

1) na uniwersytecie w Berlinie..............................7
2) na uniwersytecie w Wrocławiu.........................50
3) na uniwersytecie w Monasterze.......................... 2
4) na uniwersytecie w Greifswaldzie .... 3
5) w szkole leśnój w Neustadt-Eberswalde . . 1
6) w szkole agronomicznój w Proskowie ... 1
7) w gymnazyum ś. Mar. Magdaleny w Poznaniu . 41
8) w gymnazyum Fryder, Wilhelma w Poznaniu . 3
9) w gymnazyum w Lesznie................................15

10) w gymnazyum w Trzemesznie......................18
11) w gymnazyum w Ostrowie...........................13

12) w gymnazyum w Krotoszynie........................3
13) w gymnazyum w Braunsbergu ...... 1
14) w szkole realnój w Poznaniu..........................9
15) w seminaryum nauczycielskióm w Poznaniu . 178
16) w seminaryum nauczycielskióm w Paradyżu . , 24
17) sposobiło się do wyższego przemysłu ... 9
18) uczyło się rzemiosł.........................................2

Na utrzymanie tój młodzieży w przeciągu owych
4*/a lat, od św. Jana 1853 aż do ost. grudnia 1857 
wydała dyrekcya nie małą sumę, bo 34,228 tal. 9 fen. 
Jest to zaiste chlubnie i zaszczytnie dla obywateli 
W. Księstwa, że w czasach tak krytycznych, gdzie 
pieniądz tak trudny, poświęcić jednak mogli i chcieli 
gotówkę tak znaczną na cel dobroczynny, na wykształ­
cenie ubogiój młodzieży. Liczby najwymowniój nieraz 
i najniemylniój przemawiają i w razie niniejszym prze­
konać mogą wątpiących i zwątpiałych o tóm, iż dzięki 
Bogu nie wygaąła jeszcze w obywatelstwie naszóm 
chęć do uczciwego działania i gotowość do poświęceń. 
Ale pieniądze w taki sposób wydane są podobne do 
zdrowój pszenicy w żyzną i dobrze uprawną rolę rzu- 
conćj; owoc wydadzą stokrotny. Z powyższych wy­
kazów widzimy, że większa część nauczycieli elemen­
tarnych w W. Księstwie winna wykształcenie swoje 
dobroczynności Towarzystwa, że przeto Towarzystwo 
niezmierny już wpływ na oświatę naszego wiejskiego 
ludu wywarło, który tak z tego powodu, jak w sku­
tek troskliwych w tym względzie usiłowań rządu, wy­
żej już stanął w oświeceniu od ludu wiejskiego w nie­
jednym kraju zachodnićj Europy. Dalój stan ducho­
wny winien w znacznej części nagły swój wprost li­
czebny usiłowaniom Towarzystwa Naukowój Pomocy. 
Przejrzawszy wykazy imienne przekonywamy się, że 
całe niemal młodsze pokolenie naszego duchowień­
stwa przeszło przez stadyum bezpośredniój opieki To­
warzystwa, to jest w niższych klasach gymnazyalnych, 
albowiem jak wiadomo, do alumnatów duchownych 
dopiero od klasy III przyjmują. Ileż to innych prócz 
tego zdatnych i dla naszego spółeczeństwa pożyte­
cznych ludzi znalazło dla swego wykształcenia w To­
warzystwie podporę, bez którój do celu swego dojść 
nie byliby mogli? Wszakże przy tój sposobności nad­
mienić musimy, życzyć podobno należy, aby ci, któ­
rzy ze źródła Towarzystwa czerpali, w większój niż 
dotychczas mierze pamiętali o obowiązku zasilania 
go z swej strony, od chwili, w której czynić to mogą; 
aby nie zapominali o świętym obowiązku wdzięczno­
ści, z którego najszlachetniój i najkorzystniój się wy- 
wiążą, jeśli starać się będą, żeby to źródło dla nich 
kiedyś zbawienne, nie wyschło dla przyszłych poko­
leń. Słyszeć się jednak dały, ile sobie przypomi­
namy, na ostatnióm walnóm zebraniu członków To­
warzystwa dość wyraźne z tego właśnie powodu uty­
skiwania, jakoby wielka liczba dawniejszych stypen- 
dyatów Towarzystwa niepoczuwała się do jakiego­
kolwiek odwetu lub nawet chęci życzliwój. Nie wiemy, 
ile podobne skargi są uzasadnione, i sądzić jesteśmy 
gotowi, iż wywołane zostały przez przypadkowe 
i pojedyńcze tylko poją wy, ale mając przed oczyma 
owo że tak powiemy żniwo Towarzystwa Pomocy 
Naukowój, nie wątpimy o zbawiennym wpływie, który 
widok jego wywrze w powiatach i komitetach. Ka­
żdy członek czynny Towarzystwa przekona się z niego, 
że nie podaremnie przyczyniał się datkiem do publi­
cznego dobra, że nie napróżno zachęcał, namawiał, 
i rozbudzał w innych współczucie i współdziałanie da 
tak szczytnego przedsięwzięcia, że są już owoce, 
owoce obfite, które ogółowi nieoceniony przynoszą po­
żytek. Ma się już Towarzystwu na rok osiemnasty 
istnienia, mimo wszelkich niefortunnych kolei, któ- 
reśmy przebywali, i spodziewać się należy, że orga­
nizm tak silny, na tak zacnych pobudkach oparty, tak 
dla kraju dobroczynny, przez długie jeszcze lata kwi­
tnąć i plon bogaty wydawać będzie.

— Korespondent nasz z Pałuk otwiera swój za­
wód korespondencyjny uwagami ogólniejszój natury. 
Pisze on nam przy schyłku roku:

Przy wyborach na sejm w Berlinie widzieliśmy 
ruch i życie obudzone jak rzadko. I cieszyliśmy się 
objawowi temu. Jeżeli jednak niema to być chwilo­
wym tylko podrzutem, a żleby było gdyby tak być 
miało, chodzi o podtrzymanie życia tego i ruchu, 
nie w chwilowóm jego wygórowaniu, wywołanóm

okolicznością wyborów, ale w trwałóm samowiednóm 
poczuciu jego potrzeby. A jedną z pierwszych po­
trzeb tego życia jest organ, w którymby się obja­
wiało; pismo czasowe. Więc z radością powitaliśmy 
wiadomość o Dzienniku Poznańskim. Wiemy, 
że Dziennik, choćby najlepszy, nieutworzy życia, boć 
jest raczój objawem jego i wypływem, ale wiemy i to, 
że życiu trzeba podniety, obowiązkom bodźca, naj­
lepszym ale często nieświadomym chęciom przed­
miotu, pojedyńczym usiłowaniom i dążnościom ze- 
środkowania.

I tu pole Dziennika. Z jednój strony naszą jest 
rzeczą składać w nim nasze życzenie, roztrząsać je 
z różnych stron i dochodzić, o ile są w zgodzie 
z życzeniami i uczuciami ogółu, upominaćjsię o krzy­
wdy, dopominać praw, obeznawać nawzajem z wypad­
kami i potrzebami naszemi. Z drugiój strony będzie 
rzeczą Dziennika zwracać uwagę naszę na te po­
trzeby, bądź trwałe, bądź też chwilowe, zachęcać 
i uznawać pracę, niepobłażać zaniedbaniu i opiesza­
łości, rażące wykroczenia publicznemu oddać sądowi 
i nadawać kierunek jednolity, nie stronniczy lecz 
narodowy, rozmaitym zapatrywaniom i zdaniom, a 
wreszcie nietylko być pośrednikiem między poje- 
dyńczemi częściami Księstwa, ale też utrzymywać 
nas w duchowym związku z całą resztą narodu. Wy­
baczcie mi wstęp ten wywołany wiadomością o Dzien­
niku. Zastosuję go do rzeczy, o której mówić chciałem. 
Istnieje w Poznaniu Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Poznańskie. Rzeczą Dziennika będzie utrzymać 
pośrednictwo między niem a ogółem, donosząc o pra­
cach i rozwoju jego, poprzednio jednak wypadnie 
obeznać ogół ten z istnieniem, dotychczasowemi pra­
cami i całym stanem jego moralnym i materyalnym 
nawet. Naszą rzeczą odzywać się do Towarzystwa, 
lub też o nióm, gdy uczujem potrzebę. I tak o ile 
wiemy nauczycielom gymnazyalnym chętnym przy­
stąpić do Towarzystwa przy jego zawiązaniu nie 
zakazano wprawdzie udziału, dano jednak poznać, 
że udział taki nie chętnie będzie z góry widzianym.

Zaszły starania o zmianę zapatrywania tego; 
napróżno, i nauczyciele, jako urzędnicy publiczni, 
widzieli się spowodowanymi, dla nienarażenia się 
władzy, wystąpić z Towarzystwa. A jednak nauczy­
ciele, jako ludzie fachowego wykształcenia i przede- 
wszystkiem pracą swą na naukowy kierunek wska­
zani, składają jednę z żywotnych części tego Towa­
rzystwa, które za cel sobie wzięło pielęgnowanie 
nauk i umiejętności, całemi statutami stanowczo 
dowodzi naukowój dążności, a w § 2 tychże statu­
tów wyraźnie wyłącza wszelkie przedmioty dotyczące 
spraw publicznych i rządów obecnych krajowych. Ani 
tóż niesłyszeliśmy by gdziekolwiek indzićj, bądź 
w Prusiech, bądź w innóm oświeconóm państwie po­
średnio czy bezpośrednio zmuszano całą jednę oświe­
coną klasę społeczeństwa do dobrowolnego wyłą­
czenia się z towarzystwa mającego oświatę i nau­
kowość na celu.

To tóż niemożemy tego wytłomaczyć sobie, jak 
tylko nieprzychylnością dla wszelkiój, najumiarkowań- 
szój nawet i zachowawczój tylko dążności polskićj, 
uzasadniając zdanie nasze tern, że Towarzystwo wzięło 
sobie za cel pielęgnowanie nauk i umiejętności w ję­
zyku polskim. Jak zaś wyrzekło się wszelkich spraw 
politycznych, tak tóż dowiodło nawet, że nie chodzi 
mu o żadną wyłączną barwę, przyjmując na człon­
ków ludzi naukowych innych narodowości umieją­
cych po polsku. Niechęć ta władz miejscowych 
dla naukowego Towarzystwa nie może pochlebiać 
rządowi, który między innemi przymiotami uwa­
ża się sam i zwykł być uważany w Niemczech 
za krzewiciela i opiekuna nauk i umiejętności. 
Tuszymy sobie, że postępowanie takie nie znaj­
dzie ostatecznie aprobacyi rządowój. Nie wiemy, 
czy Towarzystwo zrobiło kroki u władz wyższych: 
jeżeli rzecz ma się, jakeśmy przedstawili, w inte­
resie swoim i naukowości zrobić je powinno. Pra­
gniemy jednak zwrócić uwagę na inną jeszcze drogę 
która poprzedniój nie tamuje. Organem potrzeb na­
szych winni być deputowani, którym zaufaniem na­
szóm daliśmy pełnomocnictwo reprezentowania nas 
W ich gronie widzimy członków Towarzystwa Przy­
jaciół nauk Poznańskiego, a nawet szanownego pre-
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zesa. Zdaje nam się, że rzeczą stósowną będzie 
i z ich strony poruszyć kwestyą tę, bądź w osobnym 
wniosku, bądź przy obradach budżetowych, bądź 
gdzie sposobność ku temu uznają za właściwą, by 
pokazać jakim ulegamy ograniczeniom, a zarazem 
uzyskać sprawiedliwość, ku czemu, sądzimy, wystar­
czy samo poruszenie tćj kwestyi w izbach.

Berlin, 2 stycznia. Dzienniki tutejsze podają 
ciekawy wykaz ciała dyplomatycznego państw zagra­
nicznych, jakie się znajdowało w Berlinie przy końcu 
upłynionego roku. Według podań urzędowych skła­
dało się grono dyplomatyczne zagraniczne z 18 po­
słów nadzwyczajnych i umocowanych ministrów, utrzy­
mywanych przez znaczniejsze rządy europejskie i przez 
Stany Zjednoczone amerykańskie, z 2 ministrów re­
zydentów t. j. brazylijskiego i tureckiego, z 5 umo­
cowanych agentów, t. j. brunświckiego, heskiego, por­
tugalskiego, sycylijskiego i hamburskiego, i z 24 
radzców legacyjnych, sekretarzów legacyjnych i in­
nych podrzędnych urzędników' poselskich, ogółem 
z-59 osób, ze służbą wynoszącą 211 głów. Rządy 
brazylijski, turecki, portugalski i heski odwołały 
swych posłów nadzwyczajnych i umocowanych mini­
strów, zamianowały i uwierzytelniły natomiast tylko 
ministrów rezydentów. Miejsca poselskie Grecyi i Szwe- 
cyi są dotychczas opróżnione. Szwecyą zastępować 
będzie podobno wkrótce p. Karol Jaerta, norwegczyk, 
będący obecnie ministrem rezydentem w Belgii. Po­
selstwo hiszpańskie załatwia zarazem sprawy księ­
stwa Parmy, również jak austryackie księstw toskań­
skiego i modeńskiego, sasko-weimarskie księstw sas­
kich) anhaltyńskich, a rezydentura nasauska sprawy 
oldenburskie. Kanclerzów utrzymują tu tylko rządy 
francuski i rosyjski, który nadto radzcy stanu Ren- 
nenkampfowi udzielił pełnomocnictwo do czuwania 
nad sprawami handlowemu Pod względem liczby, 
najmocniej zastąpione jest poselstwo francuskie, po 
nićm dopiero idzie angielskie i rosyjskie. Summa 
pieniężna, jaką posłowie zagraniczni z urzędnikami 
i służbą swą puszczają corocznie w obieg, jest po­
dobno obecnie mniejszą niż była dawniej. Obecnie 
wynosić ma ona tylko mniój więcej 350,000 tal. 
kiedy przed niedawnym jeszcze czasem podawano ją 
na 500,000 tal. Pochodzi to ztąd, że szczupła tylko 
liczba ministrów zagranicznych żyje na wyższe roz­
miary, żaden z nich nie ma salonów otwartych, a wszy­
scy starają się przedewszystkiem o to, ażeby rządom 
swym jak najwięcćj robić oszczędności. Wszelka ko- 
respondencya odbywa się obecnie za pomocą zwykłych 
pociągów kolei żelaznych, a krótkie depesze przesy­
łają się przez telegrafy rządowe.

GALICY A.
Lwów, 30 grudnia. Przegląd powszechny 

donosi, że ułaskawiony do lat dwóch wraz z Pasz­
kowskim więzień lwowski Daniłowicz, żyje dotych­
czas; mylną zatem była wiadomość o jego śmierci.

FRANCYA.
Paryż, 1 styczn. Prusy zdają się być obecnie w po­

łożeniu bogatój dziedziczki, do którój różni w różny 
sposób wzdychają. Widać przynajmniej, że ponieważ 
jeszcze Prusy w zewnętrznej swojój polityce nie za­
jęły wyraźnego całkiem i wybitnego stanowiska, z ro- 
-zmaitych stron starają się mocarstwa pozyskać dla 
- siebie gabinet berliński. Prusy mają inicyatywę w spra­
wach niemieckich; ich przykład pociągnąłby w in­
nym razie niezawodnie za sobą większą część państw 
rzeszy, niedziw zatóm iż Francya w drażliwym nad­
zwyczaj stosunku w jakim się teraz do Austryi znaj­
duje, pragnęłaby w jak najściślejsze wnijść z Pru­
sami porozumienie i oderwać je od solidarności z dwo­
rem rakuskim. Posłannictwo kapitana Laronciere le 
Nourry ma mieć przedewszystkióm na celu zaprowa­
dzenie zupełnój zgody między obudwoma gabinetami 
w toczących się obecnie ważnych kwestyach euro­
pejskich, w sprawie Serbii i księstw naddunajskich. 

— Poseł u dworu petersburskiego, książę Monte-
bello, wyjedzie dopiero 12 t. m. na swoję posadę.

— Reorganizacya Algieryi znaczne czyni postępy.
Założono niedawno temu sądy handlowe w Algierze 
i w Granie, a śwjeżo teraz nakazano założenie trze­
ciego takowego trybunału w Konstantynie.

— Minister spraw wewnętrznych Delangle wystoso­
wał-obwieszczenie do prefektów departamentów, które 
znaczną daje ulgę dla cudzoziemców i podróżujących. 
Zniesione są bowiem teraz od przeszłego roku zapro­
wadzone ograniczenia paszportowe, a wiza konsulów 
lub posłów, którą trzeba było ponawiać za każdą 
podróżą, wystarczać ma teraz na cały rok.

- Rozpoczęte przed kilku miesiącami wewnętrzne 
przebudowania i upiększenia tuileryjskiego pałacu są 
teraz już zupełnie ukończone. Na szczególną podo­
bno uwagę dla przepychu swego i wytwornego smaku

zasługuje budoar cesarzowéj w maurytańskim stylu 
urządzony.

— Aby wyraźnie okazać, że rząd chce zachować 
zupełne równouprawnienie wszystkich wyznań, przy­
puszczono do złożenia urzędowych powinszowań ce­
sarzowi w dniu dzisiejszym wraz z innemi władzami 
nietylko konsystorz żydowski centralny, ale i kon- 
systorz departamentu Sekwany.

— Były półkownik sztabu jeńeralnego Sercey wy­
słany został przez rząd z tajnemi poleceniami do 
Egiptu.

— Dekretem z dnia przedwczorajszego ustano­
wioną została kasa generalna asekuracyi rol­
niczych, nad którą od dawnego już czasu były na­
rady. Ta kasa będzie przyjmowała zabespieczenia 
od ognia, gradu, wylewów jako tóż od zarazy na 
bydło.

— Paryscy piekarze, którzy jak wiadomo znieśli 
wszelkie dawniój używane podarunki z powodu No­
wego roku, ofiarowali władzy municypalnéj 187,200 
kilogramów Chleba pierwszéj dobroci, aby go dano 
biurom dobroczynności celem rozdzielenia między 
ubogich.

— Podług doniesień dziennika Siècle zażądał mi­
nister spraw zewnętrznych, na mocy wniosku wybranój 
w tym celu komisyi, od rządu portugalskiego 336,000 
fr. wynagrodzenia za schwytanie statku Charles- 
Georges. Prócz tego przeznaczono 80,000 fr. za­
łodze owego statku. Rząd portugalski, jak wiadomo, 
oświadczył już od dawna że wszelką sumę, jaką mu 
gabinet tuileryjski wyznaczy, bez dalszych korowodów 
wypłaci. Zakończoną byłaby więc takim sposobem 
zupełnie ta sprawa portugalska, która w swoim czasie 
tyle narobiła hałasu.

— Powstanie w Algieryi między Kabylami w gó­
rach Aures coraz bardziej się wzmaga; dowodzący 
w tój okolicy gen. Desvaux;zażądał posiłków, wszakże 
prawdopodobnie powstanie to wkrótce przytłumionóm 
zostanie.

— Minister’ wojny wręczył wczoraj cesarzowi py­
szne album topograficzne wojny wschodniój; album 
to, które ma być arcydziełem w swoim rodzaju, wy- 
pracowaném zostało przez korpus oficerów' sztabowych 
pod kierunkiem generała Blondel.

— Książę Napoleon zamianował w ministerstwie 
swojóm nową komisyą, która ma się zająć przygoto­
waniem planu zaprowadzenia komunikacyi parowój 
między Suez, wyspą Bourbon, Pondichéry, Kochinchiną 
i Chinami.

— Deputacya z księstw naddunajskich na którój 
czele jest pan Bratiano, a która jest organem stron­
nictwa niezadowolnionego z teraźniejszego stanu rze­
czy, ogłosiła drukiem swoję petycyą doręczoną po­
przednio ministrowi spraw zewnętrznych. Ta petycya 
jest wymownym głosem patryotów rumuńskich prze­
ciw nadużyciom kaimakamii i intrygom komisarza tu­
reckiego i kończy się prośbą, aby cesarz wziął naro­
dowość rumuńską pod swoję opiekę przeciw jój nie­
przyjaciołom jawnym i skrytym. Słychać nawet, że 
pan Bratiano miał tajne posłuchanie u cesarza.

ANGLIA.
Londyn, 28 grudnia. Zdaje się, że gabinet an­

gielski stanowczo opierać się będzie wszelkim mani- 
festacyom na korzyść połączenia wysp Jońskich z Gre- 
cyą, wywołanych przez podróż pana Gladstone i przez 
ogłoszenie sprawozdania lorda komisarza, pana^John 
Joung, który radził rządowi swojemu, aby się zrzekł 
protektoratu nad wyspami. W depeszy z dnia 8 gru­
dnia wystósowanój do pana Joung, minister Ed. Lyt- 
ton Bulwer gani energicznie nadzieje wyrażone przez 
reprezentantów gminy w Korfu przy sposobności pro- 
testacyi założonój przeciw przyłączeniu tejże wyspy 
do Anglii, jako kolonii angielskiej. Minister oświad­
cza, że pan Gladstone nie ma upoważnienia do znie­
sienia rozporządzeń zawartych w traktatach z roku 
1815, i dodaje, że rząd angielski ani chce ani może 
przedsięwziąść dzieło tego rodzaju. Jedynćm jego 
życzeniem jest, aby wspólnie z Jończykami pracować 
nad ulepszeniem ich położenia na podstawie dzisiej­
szych stosunków.

—* W teatrze Wiktoryi w Londynie okropny 
zdarzył się wypadek. Jest to teatr znajdujący się 
w jednój z uboższych części miasta, a podczas świąt 
tak bywa przepełniony, iż dyrektor zmuszonym jest 
dawać dwa przedstawienia na dzień. Wczoraj więc 
po zakończeniu pierwszój reprezentacyi, tłum wycho­
dzących spotkał się z tłumem wchodzących na dru­
gie widowisko. Przecież dla zapobieżenia zamięsza- 
nia postawiono baryery, tak że te dwie masy ludzi 
dosyć spokojnie każda w przeciwnym kierunku obok 
siebie się przeciskały. Nagle rozszedł się mocny za­
pach gazu i równocześnie nastąpiły dwie, nie zbyt 
głośne explozye, poczóm rozległy się krzyki: gore! 
gore! Obadwa tłumy zdjęte przestrachem zaczęły się 
silniój cisnąć, tak że pękły rozdzielające parkany 
i niesłychane nastąpiło pomieszanie. Przez dziesięć

minut lub kwadrans cała ta masa, pchająca się ró­
wną siłą z przeciwnych stron, stała nieporuszoną; po 
niejakim dopiero czasie udało się usiłowaniom poli- 
cyi zaprowadzić trochę porządku w to niezmierne 
chaos, lecz zapóźno; liczne już padły ofiary. Dwu­
nastu wyniesiono zduszonych na śmierć; trzech cię­
żko rannych umarło w przeciągu kilku godzin, a dzi­
siaj rano umarł szesnasty. Z tych ofiar poznano do­
tychczas tylko dziesięć. Prócz tego bardzo wielu 
jest rannych, lecz z wyjątkiem dwóch lub trzech, do­
syć lekko. Dziwnym trafem nie ma pomiędzy zabi- 
temi żadnój kobiety; są to młodzi ludzie od dziewię­
ciu do dwudziestu lat.

WŁOCHY.
Neapol, 21 grudnia. Wielkie wrażenie zrobił 

tutaj nadzwyczajny nakaz poboru dwunastu tysięcy 
ludzi, który md być uskuteczniony w lutym r. przy­
szłego. Władzom prowincyonalnym zagrożono kasa- 
cyą, gdyby aż do wyznaczonego terminu kadry nie 
były zapełnione.

— Najstarszemu synowi królewskiemu przykrzy 
się od dawna zupełna nieczynność i surowa subor- 
dynacya w którój król całą swoję familią trzyma. 
Słychać iż za pośrednictwem matki stara się o zdo­
bycie takiego stanowiska, na którómby sam przez się 
coś znaczył. Król już podobno ustępuje, i twierdzą 
że ma zamiar posłani«, syna swego jako wicekróla 
do Sycylii; przydanoby mu w takim razie do pomocy 
ministra Cassisi. Tymczasem świetne przygotowania 
do zaślubin tegoż królewica budzą powszechną cie­
kawość, choć większa część obrzędów i ceremonii 
nie odbędzie się w stolicy. Po młodą księżniczkę ma 
być wysłany książę Miranda, albo tóż książę Serra 
Capriola.

Turyn, 25 grudnia. Umysły zajęte tutaj prze­
dewszystkióm zbliżającóm się zagajeniem posiedzeń 
izb prawodawczych. Zdaje się, że na przewodniczą­
cego izbie deputowanych większość liberalna obierze 
znów pana Rattazzi, byłego ministra spraw wewnętrz­
nych, który już po dwakroć rozprawami kierował 
i zasłużył sobie na szacunek powszechny przez swoję 
zacność i energią.

— Książę Chartres, drugi syn księcia Orleań­
skiego, a wnuk Ludwika Filipa, rozpoczął już swoje 
nauki w szkole artyleryi. Pracuje z przykładną gor­
liwością i żyje jak najskromniój. Posiada podobno zna­
komitą zdolność do nauk matematycznych.

— Z Lombardyi donoszą o zamknięciu uniwersy­
tetu w Pawii; korzystano z nadchodzących świąt Bo­
żego Narodzenia aby to uskutecznić i niewiadomo 
czy i kiedy bieg naukowy znowu się rozpocznie; więk­
sza część młodzieży uniwersyteckiój już się rozje­
chała. Powód do tego postępku nastręczyło rządowi 
zamordowanie profesora weterynaryi Briccio, który 
umierając zeznał, że mordercą jego był człowiek ja­
kiś obdarty, około 35 lat mający, jak się zdaje w tym 
celu najęty. Profesor Briccio sprzyjał podobno rzą­
dowi i legł ofiarą nienawiści politycznój, która we 
Włoszech na najohydniejsze odważa się zbrodnie. 
Stan Lombardyi w ogóle opłakany, oburzenie przeciw 
rządowi aż do fanatyzmu we wszystkich niemal kla­
sach społeczeństwa posunięte, rozjątrzone bardziój 
jeszcze zostało przez najnowsze środki finansowe, 
mianowicie przez nagłą zmianę monety i nowe prawo 
wojskowego zaciągu.

— Z Medyolanu wypędzono w tych dniach księcia 
Porcia, z rozkazem opuszczenia Lombardyi w 24 go­
dzin , za to że na przechadzce Corso Francesco 
nie zdjął kapelusza przed arcyksięciem Maxymilianem.

— Z Rzymu słychać, że agent dyplomatyczny ne- 
apolitański, który układał się z rządem papiezkim 
o sprzedaż księstwa Beneventu koronie neapolitań- 
skiój, wyjechał po bezskutecznych zachodach.

— 28 grudnia. Z Florencyi donoszą, że niemałe 
wr tóm mieście zrobił wrażenie szczególny postępek 
rządu neapolitańskiego ze sławną artyską dramaty­
czną, panią Ristori. Miała ona jechać do Neapolu, 
gdzie była zamówioną na pewien ciąg przedstawień 
w teatrze królewskim. Jój paszport był całkiem 
w porządku, wizowany przez poselstwo neapolitańskie 
i nikt nie wątpił, że pani Ristori zostanie i tą rażą 
tak dobrze przyj ętą w Neapolu i z takim zapałem jak wszę­
dzie gdzie tylko się okazała. Przy samym jednakże 
wsiadaniu do powozu wręczył jój jeden z sekretarzy 
tutejszego neapolitańskiego poselstwa telegrafem przy­
słany rozkaz swego rządu, żeby się pani Ristori nie 
ważyła wstępować w granice królestwa. Znany pa- 
tryotyzm artystki, jój współczucie dla sprawy wolno­
ści włoskiój ściągnęły na nią w wysokim stopniu nie­
łaskę króla Ferdynanda.

— Rozjątrzenie w Lombardyi nie ustaje; z jednój 
i drugiój strony w najwyższym stopniu rozdrażnione 
są umysły wzajemnemi zaczepkami i zobopólną nie­
nawiścią. Żołnierze i oficerowie austryaccy bezprze- 
stannie są wystawieni na obelgi, które im rozkazano 
znosić z największą spokojnością. Taka ztąd rozbu-
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ziła się w nich zaciętość, że w razie jakiego starcia 
ib rozruchu, chęć zemsty pociągnęłaby za sobą nie­
wątpliwie srogie wypadki. Oficerowie w listach swo- 
ch i rozmowach zaręczają, że żadna siła ludzka nie 
dolałaby zmusić wojska do dawania pardonu.

Rzym, 24 grudnia. Ojciec święty odbył wczoraj 
irzed południem o 10 godz. zapowiedziane consisto- 
ium, aby kardynałowi Rauscher, arcybiskupowi wie- 
leńskiemu udzielić kapelusz. Nazwa nowego kardy- 
lała jeszcze nieznana; innych kardynałów nie preko- 
nzowano, ale za to kilku arcybiskupów i biskupów.

— Przybył tu wczoraj lord Strattford de Red- 
iliffe, były i pamiętny poseł angielski w Konstanty- 
mpolu; przepędził on parę tygodni w Neapolu, gdzie
ncognito aż do ostatniego dnia zachował i nie szczę-
Iził w rozmowach swoich silnych wyrażeń przeciw 
ladużyciom rządu neapolitańskiego. Dopiero w ostat­
nim dniu odwiedził obudwóch braci królewskich, księ­
cia Syrakuzy i księcia Aquila, lecz u żadnego z mini-' 
ttrów nie postał.

— Dzisiejszy Gijrnale di Roma zawiera cie­
kawy artykuł oświadczający, że pogłoski o nieporo- 
sumieniach między stolicą apostolską a rządem fran­
cuskim, które w ostatnich dniach rozsiewano, są cał- 
iiem bezzasadne.

— Obiegają tu pogłoski, że załoga francuska ma 
opuścić Rzym i zajmować tylko Civita-Vecchia, Au- 
stryacy zaś ograniczyć się mają li na Ankonie.

— Niemałe wrażenie zrobiła wiadomość pewna, 
(że rząd rosyjski prosił króla neapolitań- 
kiego o pozwolenie założenia składu węgli 
stanowiska dla swoich parostatków w Brin­

disi i że król stanowczo tę prośbę odrzucił. 
Wyrażenia królewskiśj odpowiedzi danój ustnie po­
słowi rosyjskiemu były bardzo energiczne.

— Podług wiadomości z Rzymu król pruski wraz 
z małżonką swoją, przybył do tego miasta d. 23go 
t. m. po południu.

— Rząd francuski ma podobno zamiar nabycia 
muzeum Campana, jednego z najznakomitszych zbio- 
rów starożytności i sztuk pięknych, którego twórca, 
książę Campana jak wiadomo osadzony w więzieniu 
za przywłaszczenie sobie wielkich sum, należących 
[do lombardu i innych dobroczynnych zakładów, bę- 
idących pod jego dozorem. Członek akademii fran- 
cuskiój Lenormant, który przyjechał do Rzymu i dy­
rektor akademii malarskiej Schuetz mają, jak się 
zdaje polecenie uskutecznienia tego zakupu, który 
[niemałe wyniesie pieniądze, albowiem muzeum osza­
cowane na ośm milionów franków.

HISZPANIA«
Madryt, 21 grudnia. Zawikłanie marokańskie, 

które groziło wojną, już szczęśliwie załatwione. Cesarz 
Abderhaman przystał na wszystko co od niego żą­
dano i przyrzekł, że korsarze Ryfu odtąd żyć będą 
w pokoju z Hiszpanami w mieście Melilla osiadłymi.

IZ tego powodu odebrała eskadra, która temi dniami 
¡zebrała się w porcie Kartageny pod dowództwem ad­
mirała Herrery, aby tamże czekać na nowe instruk- 
cye, rozkaz rozproszenia się do rozmaitych portów 

i królestwa.
S — Mimo wszelkich usiłowań opozycyi reakcyjnój 
przyjął senat 180 głosami przeciw 28 adres do kró­
lowój, całkiem gabinetowi przyjazny. Kongres, czyli 
izba poselska, rozpoczął dopiero dzisiaj wieczorem 
rozprawy nad adresem; opozycya arystokratyczno- 
polityczna głównie zaczepiała ministerstwo z powodu 
stosunków z Rzymem, spodziewać się jednak należy, 
że i tutaj rząd świetne odniesie zwycięstwo.

— 23 grudnia. Po nader ważnój mowie byłego 
ministra Madoz, który bronił z zapałem polityki 
rządu w sprawie dóbr kościelnych i po słabym opo­
rze ze strony opozycyi reakcyjnój, kongres (izba po­
selska) przyjął projekt do adresu 186 głosami prze­
ciw 23. Ministerstwo odniosło zatćm w sprawie 
adresowój świetne zwycięstwo.

— 24 grudnia. Dzisiaj komisya senatu wręczyła 
królowój ze zwykłą ceremonią uchwalony adres w od­
powiedzi na mowę od tronu. Królowa przyjęła komisyą 
bardzo łaskawie i nader pochlebnie wyrażała się o te­
raźniejszych ministrach. Izba deputowanych odroczyła 
posiedzenia swoje aż do przyszłego wtorku.

Wiadomości literackie.
— Obraz najnowszego ruchu literackiego 

w Polsce, skreślił Fr. Henryk Lewestam. Warszawa 
nakład i druk St Orgelbranda księgarza i typografa 
1859 w 8ce, str. 259. Autor zebrał w jedno roz­
proszone po różnych pismach peryodycznych swoje 
rozbiory i sprawozdania o najnowszych utworach pi­
śmiennictwa naszego, a tak skupione wjednę całość 
dają nam mnićj więcój dokładny obraz dzisiejszego 
ruchu literatury polskiej. Niniejszy zbiór rozpoczyna 
„Wstęp obowiązkowy o krytyce, a nadobowiązkowy

AZYA.
Kalkutta, 22 listopada. Z wiadomości z Indyi, 

najważniejsze są w ostatnich czasach zdobycie twier­
dzy Simree w królestwie Oude, ujarzmienie naczelnika 
Madao-Sing i poddanie się twierdzy Amethee, na­
reszcie zwycięztwo odniesione przez brygady era Guleigh 
nad óśmiotysięcznym korpusem powstańców. Tym­
czasowo przerwano operacye wojenne, ponieważ rząd 
oczekuje skutków proklamacyi i amnestyi królewskiój. 
Zdaje się, że proklamacya królowój dobre wywarła 
wrażenie na krajowców. Znaczna już liczba powstań- 

f ców poddała się dobrowolnie. Wielu z nich wskazanych 
na śmierć ułaskawiono i puszczono, dawszy im na­
przód w rękę proklamacyą, z poleceniem, aby jej 
udzielili ziomkom swoim. Wszakże pozostaje jeszcze 

1 wiele części kraju, w których powstanie nie przytłu-

o literaturze i poezyi3 Dalój następują rozbiory
dzieł: Wincentego Pola „Senatorska zgoda,“ „Sej­
mik w Sądowój Wiszni,“ „Mohprt;“ Korzeniow­
skiego „Stolnikowicz Wołyński;“ „Wdowiec;“ Kra­
szewskiego „P owieść bez tytułu,“ „Chata za wsią,“ 
„Pamiętniki nieznajomego,“ Dwa Światy';“ Syro­
komli „Gawędy“ i „Jan Dęboróg,“ „Margier;“ Deo­
tymy „Tomira;“ Kaczkowskiego „Zygmunta,“ 
„Mąż szalony;“ Jabłońskiego „Guido“ i „Dumki;“ 
Siemieńskiego „Przegląd dziejów literatury po- 
wszechnój;“ Pruszakowój Seweryny z Żochowskich 
„Powieści poetycz ne;“ Pługa (Pietkiewicza) „Zagon 
rodzinny;“ Tripplina „Pamiętniki lekarza polaka.“ 
Dalój: „Cokolwiek o piśmiennictwie peryodycznóm 
i o naszóm księgarstwie w ogólności, w szczególności 
o warszawskich czasopismach i o bibliotece warszaw­
skiój i t d. (Gaz. Warsz.).

mione. Kilku książąt indyjskich przysłało lub gotuje 
podarunki i powinszowania dla królowój angielskiej. 
Będzie to ciekawy zbiór autografów.

Ex-król z Delhi przybył 1 listopada do Cawnpore; 
ztamtąd posłany zostanie koleją żelazną do Kalkutty 
Mówią, że wielka nędza panuje w familii tegoż króla.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 stycznia. W cukierni p. Szpingiera 

w Bazarze, widzieliśmy wczoraj dość wielką gałązkę 
czereśni, okrytą kilku świeżemi listkami i czterema 
kwiatami w zupełnóm rozwiciu. Przedwczesny ten zwia­
stun wiosny zerwany został w ogrodzie na przedmie­
ściu ś. Marcina położonym, z drzewa, na któróm, jak 
się dowiadujemy, kwiaty na kilku jeszcze gałązkach 
rozwite, pod powiewem mroźnój zimy niedługą za­
pewne cieszyć się będą wiosną.

— 4 stycznia. Gazeta wrocławska donosi, ja­
koby miały zajść w Krakowie zeszłego tygodnia are­
sztowania polityczne. Potwierdzenia wiadomości tój 
dotąd w krakowskich nie wyczytujem dziennikach. Co 
się zaś tyczy owych kilku rzemieślników aresztowa­
nych w Poznaniu z powodu, jak powiadano, jakiegoś 
emisaryusza londyńskiego, chodzi wieść że już ich 
wszystkich na wolność wypuszczono.

— 15 listopada r. z. Towarzystwo zawiązane ce­
lem przyswojenia płodów klimatu odmiennego odbyło 
w Moskwie posiedzenie, na któróm przedłożono pier­
wszy numer pamiętników wydawanych przez dyrektora 
Towarzystwa pomienionego. Numer ten zawiera spra­
wozdanie o licznych próbach w pielęgnowaniu drzew 
i krzewów zagranicznych. Ważną pod względem go­
spodarstwa jest wiadomość; że wieś Mosztar w gu- 
bernii włodzimirskiój położona wysyła rocznie za 
30,000 rubli srebrem suszonych szampinionów. Wia­
domo że u nas w lasach wrzesińskich rosną trufle; 
zwracamy uwagę na możność ciągnienia korzyści z tój 
gałęzi gospodarstwa.

— W Douai we Francyi tego roku pomiędzy mło­
dzieżą do wojska wstąpić mający są trojaki. Troje 
tych dzielnych chłopiąt urodziło się we wsi Fenain, 
gdzie ojciec ich posiada karczmę, którą na cześć 
swych synalów przyozdobił napisem: pod Trojakami.

— Ostatnia mowa jaką miał Bright na meetingu 
w Birmingham, zajmowała drobnym drukiem sześć 
przedziałek olbrzymiego Times a, była cała telegra­
fowaną i nazajutrz o świcie czytano ją w Londynie. 
Stenografowie Times a. pisali ją za mówiącym, a po­
nieważ dyrekcya kolei nie była w możności tój samój 
nocy dać dziennikom londyńskim wolnój lokomotywy 
dla przesłania tój mowy do druku, albowiem cały po­
rządek ruchu na kolei byłby musiał tój nocy uledz 
zmianie, przeto towarzystwo telegrafu elektrycznego 
wzięło obowiązek na siebie przesłania w nocy całego 
raportu z meetingu. Telegrafowanie mowy Brighta 
zaczęło się przed samą litą godziną w wieczór a skoń- 
czonóm było o godzinie 1 ój m. 25 po północy na od­
ległość 200 mil angielskich. O godzinie 2% w nocy 
sprawozdanie było już w drukarni T i m e s a złożone, 
a w pół godziny potóm poszło pod prasę. Do tele­
grafowania użyto młodych dziewcząt, a przecież bar­
dzo mało okazało się błędów. Zwykle telegrafują one 
29 słów na minutę, lecz że noc była spokojna, a szło 
o pośpiech, doprowadziły do 39 słów na minutę. 
W ogóle użyto do tego jednego narządu śpilkowego 
i czterech podług systemu Morsego. Z tego się oka­
zuje, że całe sprawozdanie mieściło w sobie blisko 
30,000 słów.

— Dzieło Michała Gliszczyńskiego „Huss 
i Hussyci“ właśnie co wyszło z druku. Cena jego po 
zamknięciu przedpłaty obecnie podniesioną została do 
rs. 3. Dzieło to niebędące w obiegu księgarskim, 
może być zamówione wprost u autora w Warszawie, 
Nr. 599, róg Bielańskiój i Tłomackiego.

— Dowiadujemy się z Kroniki, że Aleksanderhr. 
Przeździecki przygotował do druku rękopism Kro­
niki Kadłubka, który wyda tój zimy w Paryżu. 
Jestto rękopism najdawniejszy ze znanych, odkryty 
przez p. Przeździeckiego w bibliotece cesarskiój w Wie­
dniu jeszcze w roku 1851, a opisany obszernie w bi­
bliotece warszawskiój za miesiąc luty 1852, późniój 
zaś w Kronice z r. 1857 Nr. 114, Pan Przeździecki 
nazwał rękopism ten Eugieniuszowskim dla tego, że 
należał niegdyś do sławnego wojownika zeszłego wieku, 
księcia Eugieniusza Sabaudzkiego. Najdawniejszy ten 
rękopism ma liczne waryanty nadzwyczaj ciekawe, i spi­
sany jest na 40 kartach pargaminowych. Pochodzi 
z pierwszych lat XIV a może z ostatnich XIII stu­
lecia. Będzie wydany wraz z tłomaczeniem polskióm 
i odmianami innych rękopismów. Wydanie to, spo­
rządzone krytycznie, stanie się ozdobą bieżącój lite­
ratury naszej.

Nadto zamierza p. Przeździecki wybiedz do Rzymu' 
dla wydania innój książeczki, dotyczącój S. Kazimi- 
rza. Pospolicie przypisują naszemu bogobojnemu kró- 
lewicowi autorstwo znanój pieśni:

Omni die
Dic Mariae
Mea laudes anima,
Ejtfs gęsta,
Ejus festa i t. d.

Niedawno temu bo r. 1856, kanonik ratysboński 
ksiądz Mettenleiter wydał w Raty.-bonie hymn ten 
w czternastu językach. Znany powszechnie w całym 
świecie katolickim, bywa on przypisany ś. Kazimirzowi 
jedynie dla tego, że był znaleziony w grobie „aniel­
skiego“ książęcia, a niepewność względem jój praw­
dziwego autora była tak wielka, jak względem sławnój 
książki „o Naśladowaniu Chrystusa.“ Tymczasem p. 
Przeździecki znalazł w bibliotece monachijskiej poemat 
łaciński leoninami pisany o kilkanaście razy obszer­
niejszy od hymnu ś. Kazimirza, a po bliższóm rozpa­
trzeniu się zobaczył że wiersze hymnu są dosłownie 
wyjęte z owego poematu, i to z różnych miejsc. Po­
emat monachijski dobrze dawniejszy od narodzin kró- 
lewica p. Przeździecki w Rzymie wydać zamierza z ob­
jaśnieniami krytycznemi.

— Jak donosi Gaz. War. w rocznicę'zgonu Ja­
chowicza zmarłego rok temu wyszedł w Warszawie 
ostatni numer Wieńca, pisma zbiorowego poświęco­
nego pamięci tego męża zasłużonego. Spis autorów, 
którzy się nań składali, obok imion głośnych w naszój 
literaturze mieści skromne inieyały nikomu nieznane. 
Z wszystkich stron nadsyłano artykuły. Ten, który 
żywot cały był najszczerszym i najwierniejszym przy­
jacielem dzieci, w dniu dla dzieci poświęconym w sa­
mą wigilią Bożego Narodzenia dziwnym trafem otrzy­
mał słowo uznania i czci od współpracowników do­
brego dzieła.

— Niezmordowany i wielce zasłużony literaturze ro- 
dzinnój Tytus hr. Działyński zajmuje się obecnie 
wydaniem drugiego tomu materyałów do historyi 
Unii Lubelskiój. Jak czytelnikom naszym wia­
domo, rozpoczął to przedsięwzięcie wydaniem tomu 
trzeciego, który jako zamknięcie całego dzieła zawiera 
dyaryusz sejmu r. 1569, i od roku znajduje się 
w handlu. Tom drugi obecnie będący pod prasą 
zawiera nader ciekawe dyaryusze sejmów unią po­
przedzających, które żywy i świeży obraz osób i wy­
padków’ ówczesnych nam odsłaniają. Nader obfity i 
nieznany materyał do tego wydawnictwa zebrany 
i z bogatych zbiorów kórnickich już oddzielony oglą­
dać mieliśmy sposobność, a zwłaszcza w dyaryuszu 
sejmu piotrkowskiego z r. 1562 spotkaliśmy stron­
nice tak piękne, jakich dzieje rzymskiego senatu nie 
zachowały. Z perły tój wychyla się wielki charakter 
ostatniego Jagiełły, o którym błędne zdania z wiel- 
kióm marnotrawstwem erudycyi bywały szerzone. 
Równocześnie postępują inne wydania literackie hr. 
Działyńskiego, jak np. ActaTomiciana, których 
tom VIII niedawno temu prasę opuścił. Nadto wyjdzie 
niebawem dodatek do Lites ac res gestae inter 
PolonosOrdinemqueCruciferorum, ocenionych 
niedawno temu obszernie w Edmiburg Review 
iw Czasie. Trzy te olbrzymie prace hr. Działyń­
skiego po wszystkie czasy będą pięknym i chlubnym 
pomnikiem naszój historyi.

Telegramy ostatnie.
Paryż w poniedziałek, 3 stycznia. Podług wia­

domości z 1 t. m. nadeszłych ze Stambułu, wybory 
w Multanach z wyjątkiem czterech są konserwatywne. 
Michał Stourdza zapewne na hospodara wybranym 
zostanie.

I
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Przybyli do Poznania 4 stycznia,
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 

Iffland z Marwicza, Mallow z Huty, Sänger 
ź Pełznik, Delliaes z Czempinia i hr. Plater 
z Góry; kupcy Ledermami i Lewy z Berlina 
i Rapp z Frankfortu n. M.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA: Kupcy Stark 
z Bojanowa,i Geismar z Moguncyi; rzecznik 
Hellhoff ze Środy, budowniczy Gebauer, Peu- 
kert, Gaderley i pastor Müller z Bojanowa; 
wł. dóbr Lutomski z Poklatek; plenipotent 
ArędzkizWęgierek i inspektor hutniczy Schin- 
ning z Górnego Leśna.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Żółtowski z Nie­
chanowa, Grabowski z Rządkową, Zakrzewski 
z Cichowa, Kierski z Białężyna i Grossmann 
z Nowejwsi; panie Pomorska z Grabianowa 
i Zakrzewska z Kokorzyna, panna Stein- 
hausen z Niechanowa i proboszcz Stasiński 
z Mórki

Obwieszczenia i Doniesienia.
OEHMIGA HOTEL DE FRANCE: Wł. dóbr 

Opitz z Łowęcina, pani Plucińska i pani Ba- 
naszkiewicz z Ulejna, nauczyciel domowy 
Leisner z Łowęcina i rządzca Albrecht z Po- 
pówka.

POD CZARNYM ORŁEM: Wł. dóbr Markie­
wicz z Niemczynka, Urbanowski z Turostowa 
i Łutostański z Królestwa; pełnomocnicy 
Dymiński z Sobaszczewa i Dzierżanowski 
z Glinna, rządzca Wojciechowski i Meissner 
z Szamotuł.

BAZAR: Wł. dóbr Łakomicki z Machcina, 
Skrzydlewski z Zaborowa, Rekowski z Ko- 
szut i hr. Dąbski z Kołaczkowa, pani Pali- 
szewska Gembic, pani Kierska z Podstolic 
i pani Rekowska z Gorazdowa.

STĘRNAHOTEL EUROPEJSKI: Dr.Mossner 
z Grodziskai Dr. Bilke z Stęszewa, kandydat 
Carus z Theerkeyte i rządzca Bittner z Kwi­
dzyny.

HOTEL PARYZKI: Rządzca Kahl z Miku- 
szewa, wł. dóbr Jackowski z Pomarzanowic 
i Kotarski z Kamieńca, wł. poczty Schulz 
z Kostrzyna i Mierzejewski z Jankowa.

HOTEL BERLIŃSKI: Fabrykant Peiser ze 
Wschowy, wł. hotelu Paprzycki i Dr. Ta- 
bernacki z Wrześni, panna Morawska z Som- 
merfeld, kupcy Hubę z Berlina i Wolimann 
ze Śremu, rzecznik Stiebler z Leszna, rządzca 
Spiller z Turkowa, dzierżawca Wandrey 
z Mieściska, i porucznik obyw. Boyen z Wrot­
kowa.

HOTEL EICHBORNA: Wł. dóbr Albrecht 
z Kawęczyna, kalkulator Diehne z Gulczewa, 
restaurator Schirrmeistei’ z Sorawy, kupcy 
Joachimsohn i Salinger z Szamotuł, Karger 
z Kotbusu, Lewisohn i Ehrlich z Pleszewa, 
Unruh z Leszna i Rybka z Opola.

HOTEL BUDW1GA: Kupiec Landsberg z Wro-

clawia, Cohn z Grodziska, Brandt z Lwów 
Salomoński i Licht z Pobiedzisk, Biensto 
i Nathan młod. z Krotoszyna, Flanter mb 
z Janowca, Englaender z Wągrówca; ra< 
ca Keller i sekretarz miejski Fitzner z Pni

HOTEL POD KORONĄ: Kupiec Kirśchsti 
i Hirschfeld z Czarnkowa, Basch i Krisie i 
z Wolsztyna.

EICHENER BORN: Gospodyni Markiewicz 
Lenartowa, Kaufmann z Gołańczy, pan 
Mentzel i panna Schimschock ze Środy, l 
piec Cohn z Czarnkowa i Braff z Kobylina.

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Agronom Karczew: 
z Krotoszyna.

HOTEL KRUGA: Rządzca Falk z Szumu b 
kupiec Weber z Kargowy i handlarz chmk 
Haenrich z Sątopia.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Kupi 
Menke z Silbachu, przy ul, ś. Wojciecha, 4

Jg Resztę towarów mojego składu płaszczyków damskich, między któremi znajduje’ się jeszcze 
piękny dobór rzeczy najnowszych i najgustowniejszych z ninięjszój zimy, sprzedaję dla ry- J

< chłego pozbycia się od dnia dzisiejszego po cenach znacznie zniżonych.
Izydor Haeniscli,

przy ulicy Wilhelmowskiój pod No. 7,

Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
odbędzie się w środę dnia 5 b. m. po południu 

o godzinie 3ciój.
Następujące przedmioty przyjdą pod obrady:
1) Wprowadzenie i zobowiązanie nowo obra­

nych reprezentantów. 2) Obór przewodni­
czącego reprezentantom i jego zastępcy na 
rok 1859. 3) Obór członków do komisyi. 
4) Skwitowanie rachunków kasy oszczędności 
i lombardowej za rok 1853. 5) Skwitowanie 
rachunku kasy poborowój podatku od psów 
za rok 1854. 6) Skwitowanie rachunku kasy 
kamelaryjnej za rok 1854. 7) Ustanowienie 
rachunku kasy kamelaryjnej za rok 1856. 
8) Sprawozdanie, do królewskiej regencyi ty­
czące instalacyi urzędników gminy. 9) Posu­
nięcie asystenta kasy kamelaryjnej Rudolpha 
na kontrolera tejże kasy 10) Obradowanie 
nad etatem zakładu gazowego na rok 1858/59.
11) Obór członków do deputacyi szkolnej.
12) Obór deputowanych do komisyi naboru 
wojska. 13) Odpowiedź na monita przeciw 
rachunkom kasy oszczędności i lombardowej 
za rok 1854. 14) Legat hr. Heliodora Skó- 
rzewskiego dla szkoły realnej. 15) Wniosek 
Magistratu o pożyczkę 8000 tal. z kasy oszczę­
dności na dom szkoły realnej. 16) Nowy re­
gulamin tyczący poboru podatku dochodo­
wego. 17) Wnioski o wsparcia. 18) Kon- 
cesye procederowe. 19) Interesa osobiste.

Poznań, dnia 2 stycznia 1859.
[60] Tschuschke.

Świeże stołowe masło codziennie do 
nabycia w Hotelu Wiedeńskim pod Nr. 20. 
[27]

Prawdziwe białe i czarne Koron­
ki, Blondyny, Wieńce, 
Kwiaty i Wrst<|żki francuzkie 
w znacznym doborze poleca Maga­
zyn Strojowi BKieeińskieh 
ubiorów. T« Zuromski

przy ulicy Wilhel. Nr. 19. w Buscha 
[26] Hotelu naprz. Banku król.

Kapelusze zimowe damskie
i dzieeińskie z aksamitu, pliszu, 
jedwabiu i t. p. jako tóż ubiory zi­
mowe dziecińskie wyprzedaję dla 
uzyskania miejsca dia latowych po ce­
nach znacznie zniżonych.

«Tt Żuromski
w Buscha Hotelu przy ulicy Wilhelm. 
[25] Nr. 19 naprzeciw Banku król.

Dziś o godzinie 4 z południa kocha­
na żona moja, Ida z domu Engel, szczę­
śliwie mi powiła zdrowego syna, co 
niniejszóm krewnym, znajomym i przy­
jaciołom zamiast uwiadomienia osobnego 
donieść mam zaszczyt.

Berlin dnia 3 stycznia 1859.
[29] I)r, Filip Munk.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Berlin, 3 stycznia.

Psz.enicabezpokupu; Żyto przy dawniej­
szej cenie; wypowiedziano 50 węcpli. Owies

bez pokupu. Olej rzepiowy dla braku trzy­
mał się w cenie, sprzedawano jednak i taniej, 
Okowita szła w górę. Wypow. 150,000 kwart.

Płacono: Pszenicę loco 48—78 tal.; żyto
47— 48 tal., na stycz. i stycz.-luty 47%—47'/4 tal., 
na luty - marzec 47%—47% tal., na wiosnę
48— 47% tal., na maj-czerwiec- 48% tal., na 
czerwiec-lipiec 49—48% tal.; jęczmień wielki 
33—42 tal.; owies 28 — 33 tal., na styczeń 
i styczeń-luty 29% tal., na wiosnę 30% tal., na 
maj-czerwiec 31 tal.; olej rzepiowy 15'/n tal., 
na stycz.-luty 14% tal., naluty-marzec 14% tal., 
na kwiecień-maj 14%—14% tal.; olej lniany 
12% tal., na styczeń 12% tal.; okowitę bez 
beczki 18%—18’/,, tal., na st.-luty 18%—%tal., 
na luty-marzec 19 tal., namarzec-kw. 19% tał., 
na kwiecień-maj 19% tal., na maj-czerw. 20%, 
na czerw-lip. 20%, na lip.-sierp. 21%, tal.

Wrocław, 3 stycznia.
Pszenica w dobrych gatunkach trzymała 

się w cenie, poślednią nie miała pokupu nawet 
po niskich cenach. Żyto nie zmieniło prawie 
ceny. Jęczmień dobry miał pokop, mniej 
ojwies i groch. Kartofli miech płacono 
22—28 śgr. Olej rzepiowy płacono 15 tal. 
loco, i na dostawę. Okowita bez pokupu; 
żądano bez beczki po 8%12 tal. a po 8% tal. 
na stycz.-luty, 8% tal. na luty-marzec, 8% tal. 
na marzec-kwiecień, 8% tal. na kwiecień-maj, 
8% tal. na maj-czerwiec, a 9 tal. na czerwiec- 
lipiec. Zyto loco 43 tal., na stycz.-luty 43% 
na luty-marzec 44 %4, na kwiecieńzmai 46% tal’

Izba handlowa ogłosiła zgodnie z komisyą 
giełdową, że Owies ma ważyć 47 funtów, że 
nie wolno dawać miary za wagę, i że na węc- 
pel liczyć się będzie 25 szefli.

Bydgoszcz, 3 stycznia.
Pszenicy węcpel 50—66 tal., poślednie 

gatunki 30—50 tal. Żyto 34—44 tal. Ję­
czmień, groch i owies bez cen pewnych. 
Rzep 85—90 tal. rzepik 80—85 tal. Okowita 
15%*tal. Kartofle 13—15 tal.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu
Zgromadzenie z 4 stycznia 1859.

Zyto (węcpel po 25 szefli) cokolwiek oż’ 
wionę.

Na styczeń-luty 44% — %— %2, na lut 
442/3— %I2—% tal. pł. Na luty-marzec 44%—2 
tal. pł. Na wiosnę 45% tal. pł.

Okowitabeczka 9600% Trall, mało się zmi< 
niła, odbytu cokolwiek; na miejscu bez beczl 
14%—15 tai., z beczką na styczeń 15%2 tul. p, 
na luty 152/3 tal. pł.; na na luty-marzec 15% t 
pł.; na kwiecień-maj 16% tal. żądają % pł.

CENY TARGOWE dnia 3. stycznia

w mieście Poznaniu. od do
tal sg. tn. tal Sff. !fr

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn. 2 20 _ 3 _ —
„ średniej „ . . . 2 5 — 2 10
„ ordynar. „ . . . 1 15 _ 1 27

Żyta ciężkiego „ . . 1 26 3 1 27 1
„ lżejszego „ . . . 1 24 6 1 25 _

Jęczmienia dużego „ . . . — — — —
„ małego,, . . . 1 10 — 1 15

Owsa . . . . , 1 3 _ 1 6 L’
Grochu do gotow. „ . . . — —

„ na paszę „ . . . — — _ _ _ _
Rzepiu zimowego . . — _ _ _ _
Rzepiku zimowego „ , — _ _ _
Rzepiu latowego „ . . _ _ _
Rzepiku latowego . _ _2_ _ __ _
Tatarki . . . , _ _
Koniczyny czerw. „ _ _ __
Koniczyny białej ,, _ _ _ _
Kartofli . . .
Masła, garn. . . „ 2 5 2 20
Siana, cent. ..... _
Słomy, „ _ _
Spirytusu (beczka 120 kw.ł

80%o Trał.................. 14 12 6 14 (
Oleju cent. . . ... 14 12 6 14 27 (

pła
cono. dano.Kurs giełdy w Berlinie

dnia 3. stycznia.

Papiery pruskie %
za­

dano.
pła­
cono.

Pożycz, dobrow.. 
dito rząd.. . . 
dito 1856
dito 1853
dito prem. 1855

Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito

Listy zast. March, 
dito Prus Wscb. 
dito Pomor.. . . 
dito dito . . 
dito W. Ks. Pozn 
dito dito (nowe
dito dito (nowe
dito Szląskie . , . 
dito gwar. B.. . . 
dito Prus Zach. . 

Listy rent. March,
dito Pomor...........
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wscb. i Zcb 
dito Nadreńskie . 
dito Saskie .... 
dito Szląskie . . . 
Papiery zagraniczne.

Austr. metali. . . . 
dito Pożycz, naród 
dito Obligi 250 fl. 

Rosy. 5poży. StiegI 
dito 6 poży. StiegI 
dito poży, angiel

4%
4%
4%

4
3%
3%
3%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

V
4
5 
5 
5

95
H7% 

' 83

98%

86

93

83

114

101
101
101

84%

101 %
82%
84%
82%
84%
93

88%
89%

82%
93%
93%

94% 
93% 
93 V,

83%

105%
108%
111%

Polsk. obbgi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł 
dito dito B. 200 zi 
dito Lis. z.n. wR S 
dito Ob. cztk.500 zł

Pieniądze.
Frydrychsdory
Lujdory............
Złota funt cel. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas 
Niem. bankn. .
dito płat, w Lipski 

Austr. bankn. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od wexli

Akcye kolei żelaznych

Berliń.-Anhalt. . 
Berlin -Hamb. . . 
Berl.-Poczd.-Magd 
Berl.-Szczeciń 
.Wrocł.-Freib. . .

dito najnow. 
Brzeg-Niskie'. . . 
Kozlo-Oderberg .

dito pierwot
dito dito

Dolno-Szl.-Marcb. 
Dolno-Szl. kol. pob

dito pierwot 
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-Szl. A i C

dito Lit. B 
Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Pozn. .

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

457%

87%
93%
22%
90%
89

113%
109%

23

99%
99>%
103%
92%
4%

110
104%
132%
108
93%

60%
53%
78%

9?%

62%
133% 
122% 

53 %2 
87

Akcye bankowe i kredyt. 
Beri. Stów. kas.. . 
Beri. Tow. hand. . 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komin 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szłąsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. koi. żel. . 
Minerwy Szląskiej .
Concordia...............
Magd, assek. ogn. .

Obllgacye z prawem 
pierwszeńst

Beri. -Anhalt. 
dito............

Berl.-Hamb. , 
dito II Em.

Beri.-Pocz.-Mag. A 
difó Lit. C , 
dito Lit. D ,

Berl.-Szczeciń. 
dito II Em. . 

Koźlo-Oderb. . 
dito III Em. .

Dolno - Szl. -March 
dito kouwen. 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

86%

80

103
210

125
84
86%

105%
79
95%

73%
88

103
86%,

140
84

55

Półn.-Fryd. -Wilh.
Gśrn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . .

Starog.-Poznań. . 
dito II Em. _./a,

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 3. stycznia 

Papiery i pieniądze
Dukaty....................
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie bil. bank. . .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . / ,

4%
4

3%
4

3%
4%

4
4%

100%

79

76 
94 
85 %2 
94 %2

94%

93
103%

85%

108%

Akcye Szląskich kolei 10/ 
żelaznych______|

Freiburg
dito now. Emis.

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%

4
4

■%
4
4
4
5

92%
98%

103
102%
90%
98%
98%
98%
84

92
-%
90%

102%,

dito nowe .... 
dito Listy Rent. .

Szląskie Listy Zast. 
dito nowe. .... 
dito nowe .... 
dito Lit. Ą. . . . 
dito Lit. Bł ... 
dito Listy - Rent, 
dito Obligi praw.

Polskie Listy Zast. , 
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb.

do. obi cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank . i '/.

dito tow. assek. ogn.

4
4

3%,
4

3%
4

3%
4

3%
4

4>/a
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

98%'12

99%
89

92%

95 ’/n 
97%

93%
100%
90%
90%4

84%

89

853/
94%,

95

87%,

83%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%a
3'za

4
3%
4%

4
4

4%a

dito obl.z praw.pierw.
dito .............. . .

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. iC. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito . . ...............
dito ........

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Oderb..............

dito obi. z praw pier. *
Kurs stów. kup. w

dnia 4. stycznia.
Prusk. obi. skarb, 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk.............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.il.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 

Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Zagrań, bankn. - . .

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
5

85%

86 %8 
76% 2 
9U/12 

53

133%.
122%4

53%<

'oznaniu ¡
84%.

117%

82%,
91
92%4

98%4
87

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,

100%

983%
886/12
89%

88

92
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